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Lors des tra v a u x  de co n servation  opérés en 1932, à  l ’au te l de  G u y  S tw osz , 
à N otre-D am e de C racovie , on co n sta ta  de légers d ég â ts  ca u sés  p ar  H y lo -  
trupes B a iu lu s et A n o b iu m  str ia tu m  L. C om m e il é ta it  a lors im p o ssib le  
d ’em p loyer  les gaz pou r  ex term in er  les parasites, on ne f it  que p asser  une  
couche de m in ium  sur la  su rfa ce  non p e in te  du bois. A p rès la  rev en d ica tio n  de  
l ’autel à  N ürem berg, en  1946, on co n sta ta  que le  b o is  des p erson n ages n ’a v a it  
p oin t é té  a ttaq u é u ltérieu rem en t, sa u f  dan s la prédelle . E tan t don né que les 
dégâts ne sont pas très grands, le  p r in c ip a l est de p réven ir  une n o u v e lle  in v a sio n  
des parasites. O n im prègn e le  b o is  de résin e a vec  a d d ition  d ’arsen ic. A u  cours 
des tra v a u x  de co n servation  o p érés  a c tu e llem en t, on n ’a em p lo y é  le  b isu lfu re  
de carbone que pour les person n ages de la  p réd e lle . Les m éth od es dont on  s ’est 
serv i pour la  con servation  de l ’au tel de  .N otre-D am e son t b a sées sur des re ­
cherchas  loca les; on sa it que les m o y en s em p lo y és  dans l ’in d u str ie  du  b o is pour  
préserver ce lu i-c i ne son t e ffic a c e s  que s ’ils ont é té  ép r o u v é s  d ep u is  de lo n ­
gues années.

NOWE ODKRYCIA W  DZIEDZINIE 
ARCHITEKTURY ROMAŃSKIEJ W  POLSCE
JAN ZACHWATOWICZ

Prowadzone od kilku la t w różnych częściach k ra ju  grun­
towne prace konserwatorskie, oraz podejmowane prace badawcze 
przyniosły szereg ciekaw ych odkryć. Pełne przedstaw ienie tych, 
różnorodnych w skali i znaczeniu, nowych k art z dziejów archi­
tek tury  polskiej wym aga obszernych studiów i opracowań. W y­
daje się jednak celowe podanie chociażby ogólnych wiadomości 
o dotychczasowych odkryciach jako  zapoczątkowanie stałego in­
formowania czytelników „O chrony Zabytków “ o nowych zdoby­
czach dla ku ltu ry  polskiej na tle prac konserwatorskich. Niniej­
sze zestawienie obejm uje szereg ważniejszych pozycji z architek­
tu ry  romańskiej, nie stanow iąc w yczerpującej listy odkryć, ani 
pretendując do naukowego ich pogłębienia.

STRZELNO.

Niepodobna pow strzym ać się od postawienia na pierwszym 
miejscu znanych już zresztą z publikacji *) kolumn międzynawo- 
wych w kościele św. T rójcy  w Strzelnie. O dkrycie to jest tej

*) Z dzisław  K ęp iń sk i, O d k ry c ie  w  S trzeln ie. B iu le ty n  H ist. Szt. i K ult. 
R. III. N r 3/4, W a rszaw a  1946 r., s. 202.
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miary, że staw ia w zupełnie nowym świetle zarówno plastykę 
jak i arch itek turę w Polsce w XII wieku.

Bez powodów natury  konserwatorskiej, lecz drogą dedukcji 
i z in stynk tu  badacza mgr Z. K ępiński w  roku 1946 w ykrył

R yc. 5. S trzelno  — b a zy lik a  św . T ró jcy , k o lu m n y  pó łn ocn e  
(fot.  M. M o ra czem sk a ) .

w kw adratow ych filarach m iędzynaw owych bazyliki strzelneń- 
skiej obm urow ane w XVIII w ieku okrągłe kam ienne kolum ny 
lx>gato dekorowane rzeźbą. Po odrzuceniu ceglanego obmurowania 
ukazał się jedyny w swoim rodzaju fascynujący  obraz w nętrza 
rom ańskiej bazyliki o wielkim bogactw ie plastycznego wypoea-
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żenią. W szystkie kolum ny posiadają wielkie bazy i głowice, rów ­
nież dekorowane. Z tych czterech kolum n naw y, dw ie bliższe są 
podzielone poziomymi opaskam i z roślinną dekoracją n a  trzy  czę­
ści, rozwiązane jako szereg płaskich wnęk zam kniętych u góry 
archiwoltami i podzielone kolumienkami. W każdej wnęce umiesz­
czono postać w yobrażającą alegorię lub świętego łącznie 36 postaci, 
36 romańskich figuralnych rzeźb. Dwie pozostałe kolum ny za­
chodnie są rozwiązane odmiennie: południowa posiada dekorację 
w  postaci spiralnie przebiegających profili, północna gładka o śla­
dach cienkiej w arstw y tynku  z geometryczną rom ańską poli­
chromią. -

Głowice i bazy kolum n są dość silnie uszkodzone, skuto bo­
wiem w nich przy obm urowywaniu w ystające części m. in. po­
stacie aniołów w ystające z narożników kostkowej głowicy połu­
dniowo-wschodniej, z których pozostały skrzydła i zarysy postaci. 
Na tej właśnie głowicy znajduje się scena C hrztu w  Jordanie. O d­
krycie w  Strzelnie kolum ny w ym agają obszernej monografii, 
bowiem zarówno architektoniczna całość rozw iązania jak  i ele­
menty plastyczne tego nowego asortym entu form sztuki rom ań­
skiej XII-go w ieku w Polsce są zjawiskiem o europejskim zna­
czeniu. Jak podkreślił już w swym artykule Z. Kępiński — „Ko­
lum ny strzelneńskie są czymś zgoła jedynym  i nieznanym  w  tej 
formie i skali w Europie“. Stwierdzenie to n ie  jest przesadne, 
a w konsekwencji zmusza nas do rewizji wielu poglądów n a  za­
gadnienia plastyki rom ańskiej w Polsce szczególnie w tym okre­
sie jej bujnego rozkw itu kiedy pow stają znane nam przynajm niej 
z fragmentów dzieła tej m iary co portal czerwiński, w  Tumie pod 
Łęczycą lub drzwi gnieźnieńskie i płockie. Nowo odkryty  zespół 
plastyczny w skazuje nam, że dotychczas znane dzieła są tylko 
drobnymi reliktam i wielkich poczynań artystycznych, w których 
szczególnie cenną dla nas jest stw ierdzona w Strzelnie własna 
polska in terpretacja uniw ersalnej wówczas d la  Europy formy 
architektury  i plastyki romańskiej.

Nowych barw  nabiera również ciągle jeszcze dość zagadkowa 
spraw a działalności budow lanej i mecenatu artystycznego rodziny 
Łabędziów, w  danym w ypadku  jednego z je j przedstawicieli Pio­
tra  Wszeborowicza, wojewody kujawskiego, założyciela klasz­
toru strzelneńskiego (ok. r. 1175). P rzy szczegółowym zbadaniu 
zarówno formy plastycznej jak  i okoliczności pow stania dzieła 
w yjaśni się nurtu jące oddawna, zagadnienie w arsztatu artystycz­
nego o samodzielnym k ierunku artystycznym , coraz w ybitniej
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zarysowujące się w Polsce XII wieku. Czy w związku z tym  z< - 
społem artystów  czy ich patronów nie pozostaje wielki romański 
znak kam ieniarski znajdujący się na głowicy południowo-zachod­
niej kolum ny bazyliki strzelneńskiej ?

Trudnym  problemem konserwatorskim staje się w  Strzelnie 
narzucająca się spraw a połączenia w nętrza w  jedną rom ańską 
całość.

Ponad późno-gotyckimi sklepieniam i znajdują się bowiem ro­
mańskie ściany z polichromiami i romańskimi oknami. Sklepienia 
jednak również zdobyły sobie praw a egzystencji.

TYNIEC.

Jeszcze w okresie okupacji w słynnym  opactwie w Tyńcu 
podjęte zostały przez prof. A. Szyszko-Bohusza prace badawcze. 
D oprowadziły one do ujaw nienia poważnej ilości murów i frag-

R y c. 6 . T y n iec  — op a ctw o  0 0 .  B en ed y k ty n ó w , g ło w ica  
rom ańsk a, w y d o b y ta  w  cza sie  prac  w y k o p a lisk o w y ch  

(fo t ,  J ,  D u tk i e w ic z ) .
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mentów romańskich klasztoru oraz kaplicy z kolum ienkam i p rzy­
ściennymi, której m ury zużytkowano przy budowie barokowego 
kościoła. Mury pierwotnego romańskiego klasztoru da ją  wielki 
czworobok z wirydażem. W tradycyjnym  miejscu w skrzydle 
południowym znajduje się wielki refektarz.

Stosunek niewielkiej kaplicy do wielkiego klasztoru napro­
w adza na myśl, że w łaściwy kościół klasztorny nie został jeszcze 
ujaw niony i być może fundam enty jego znajdą się pod posadzką 
obecnego kościoła. W ydaje się prawdopodobne, że odkryta do­
tychczas część nazyw ana kaplicą jest po prostu boczną naw ą 
większej romańskiej bazyliki.

SULEJÓW .

Zabudowania dawnego opactwa cysterskiego w Sulejowie sta­
now ią piękny zespół architektoniczny malowniczo położony na w y­
sokim brzegu Pilicy. Z pierwotnego klasztoru pozostał kościół oraz 
część zabudowań klasztornych ze słynnym kapitularzem . W roku 
1946 podjęte zostały pod kierunkiem  inż. arch, jańca  prace zabez­
pieczające i konserwatorskie, pierwsze po kilkudziesięcioletnim 
zaniedbaniu. W ram ach tych prac przy napraw ie i oczyszczaniu 
zniszczonych lub zniekształconych tynkiem ścian w ydobyto na jaw  
k ilka ciekawych detali. Szczególnie ważne jest odsłonięcie trzech 
późno romańskich okien we wschodniej ścianie prezbiterium. O d­
słonięcie nastąpiło na skutek decyzji usunięcia późno barokowej 
zakrystii obudowującej prezbiterium  i zniekształcającej bryłę ko­
ścioła. Potrójne okno prezbiterium , typowe dla rozwiązań archi­
tektonicznych około roku 1200 jest zaprofilowane i posiada deko­
rację w postaci kam iennych guzów.

Zburzenie zakrystii odsłoniło również ścianę i okienko rom ań­
skiej bocznej kaplicy. Oczyszczone z pobiałki i tynków  głowice 
i ściany kapitu larza ukazały w doskonałej formie precyzyjną i do­
brze zachowaną technikę kam ieniarską. Na ścianach przy wejściu 
do kap itu larza ujawniono cały szereg znaków kam ieniarskich, 
w skazujących na cechowy zespół budowniczych klasztoru sule­
jowskiego. Dalsze badania przyniosą napewno wiele szczegółów', 
przy czym oczekiwać można odsłonięcia romańskiego portalu pro­
wadzącego z krużganków7 klasztornych do kościoła w tradycyj­
nym  miejscu przy ram ieniu południowego transeptu. Dziś wT tym 
miejscu mamy okryty tynkiem  gładki mur.
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R ye. 7. S u lejó w  — k o śció ł p o cy stersk i, w sch od n ia  śc ian a  
prezb iteriu m  po u su n ięciu  z a k r y stii (fot.  Jan iec) .

KRAKÓW — kościół św. Andrzeja.

Prace konserwatorskie podjęte z inicjatyw y konserw atora dr 
J. D utkiew icza przy jednym z najcenniejszych zabytków  K ra­
kowa — kościele św. Andrzeja, pod kierunkiem  inż. arch. Świsz- 
czowskiego, w spółautora pierwszej architektonicznej monografii 
tego kościoła — ujaw niły kilka cennych fragmentów. Okazało się, 
że proporcja otworów bliźniaczych w w ieży jest inna, niż ją  w i­
dzieliśmy dotychczas, dolna bowiem część kolumienek była dla 
bezpieczeństwa zamurowana. W ykonanie należytych zabezpie­
czeń technicznych pozwoliło na przyw rócenie właściwych propor­
cji otworom.
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Najcenniejszym odkryciem jest jednak odsłonięcie otworu try- 
forialnego w ścianie zachodniej pomiędzy wieżami. Ściana ta  sta­
now iąca głuchą jednolitą płaszczyznę w ulicy G rodzkiej uzyskała 
w  ten sposób bardzo istotny akcent plastyczny. Elementy tryfo- 
rium  — kolumienki i głowice doskonale zachowały się w obm uro­
w aniu i osłaniającym  całość tynku. Odsłonięcie tego otworu zmie­
niło oblicze architektoniczne kościoła zbliżając go jeszcze bardziej 
do grupy kościołów rom ańskich dolnosaskich.

R y c. 8 . K rak ów  — k o śc ió ł św . A n d rzeja , o d słon ięte  w  r. 1947 p rzeźrocze  ro m a ń ­
sk ie  w  ścian ie  za ch o d n ie j (fot.  S. Śm iszczom sk i) .

KRAKÓW — kościół na Skałce.

Fascynująca notatka kronik Długosza o „ecclesia ro tunda“ na 
Skałce w Krakowie dała asum pt prof. A. Szyszko-Bohuszowi do 
podjęcia badań przy obecnym barokowym kościele OO. Paulinów  
na Skałce. Wyniki podane przez prof. Szyszko-Bohusza w prasie *),

*) A. S zy szk o-B oh u sz, N a js ta rsze  n u iry  Sk ałk i w  K rak ow ie (D z ien n ik  P o l­
sk i N r 260 z dn ia 22. IX. 1946).
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zam knęły się na razie odsłonięciem przy płd. ścianie kościoła fun­
dam entu budowli założonej na planie prostokątnym  — być może 
kw adratow ej. Odsłonięto tę część budowli, k tóra znalazła się poza 
m uram i późniejszego kościoła, zbudowanego w tym samym miej­
scu. D la stw ierdzenia czy plan pierw otnej budowli okaże się pro­
stokątem czy kw adratem , trzeba będzie badania skierować już do 
w nętrza obecnego kościoła, pod jego m ury i posadzkę.

Pomimo to prof. Szyszko-Bohusz uznał odnaleziony prosto­
kątny  fundam ent za rotundę suponując, że wyżej w części dziś 
nieistniejącej, z tego prostokąta, przyjętego za kw adrat, w yrastała 
forma okrągła.

W tym  sensie podaje prof. Szyszko-Bohusz w arunkow ą rekon­
strukcję opartą  o zasadę średniowiecznych wież obronnych. Wobec 
braku jakichkolw iek śladów przejścia od prostokąta do formy 
okrągłej w  ujawnionych fragm entach m uru w ydaje się, że su­
pozycja ta  nie posiada podbudow y w typach architektonicznych 
budowli sakralnych owego czasu. Zastosowane przez prof. Szyszko- 
Bohusza porównanie Skałki z kościółkiem Feliksa i A daukta oraz 
zestawienie tetrakonchy i kw adra tu  jako odmian, stanowiących 
w obu w ypadkach podstawę do środkowej części okrągłej nie po­
siada również na razie w aloru naukowego argumentu. Pom ijając 
tę dowolność fantazji rekonstrukcyjnej, należy stwierdzić, że w y­
nik badań sam przez się jest interesujący. Nie należy jednak w y­
ciągać z niego ostatecznych wniosków, bowiem badania objęły za­
ledwie część wzgórza Skałki i p rzy  dalszych mogą ujaw nić się 
elementy zupełnie nowe — być może, że właśnie pozostałości ro­
tundy.

CIESZYN.

R otunda św. M ikołaja na górze Zamkowej w Cieszynie od­
da w na budziła zainteresowanie zarówno polskich jak i czeskich 
uczonych. Obca jednak:, późniejsza ceglana szata budowli, oraz 
b rak  detalu nie pozwalały na bliższe określenie obiektu. Obecnie 
po odsłonięciach w ykonanych w  okresie okupacji oraz badaniach 
podjętych po wojnie z racji p rac konserwatorskich w yjaśnił się 
charak ter architek tury  budynku oraz ujaw nił się szereg ciekawych 
je j elementów.

R otunda cieszyńska zbudow ana jest na planie koła o średnicy 
w ew nętrznej 6,50 m przy grubości murów  1,30 m. Od wschodu 
w łącza się w krąg  murów absyda o promieniu 1,40 m. Środek pół­

21



kola absydy umieszczony jest na zewnętrznej linii m urów  rotundy
co spowodowało konieczność wprowadzenia dodatkowego elementu 
przejścia od rotundy do absydy zaznaczonego w ew nątrz małym 
uskokiem. Na zewnątrz ten uskok nie został uwidoczniony. M ury

R yc. 9. C ieszyn  — kap lica  Zam kow a (fot.  D ą b r o w sk i ) .

rotundy w ykonane są ze starannie odrobionej w apiennej kostki, 
fundam ent z bloków nieregularnych. Rotunda sklepiona pełną ko­
pułą z kam ienia w koncentrycznym układzie, absyda półkopułą. 
Wysokość rotundy w kluczu sklepienia 7,80 m. W ew nątrz rotundy 
od strony przeciwległej absydzie znaleziono bazy kolumn: dwóch 
wolno stojących w naw ie i czterech przyściennych. Stanowiły one
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oparcie dla empory - chóru, na które wejście prowadziło przez 
schody w ykonane w tym celu w grubości muru. Wejście na emporę 
w ykonane zastało łącznie z mu rami rotundy i należy do pierw ot­
nej koncepcji. Jednak zarówno kolumny jak  i sklepienia, sądząc 
z ich śladów, są wbudowane później. W ynikałoby stąd, że p ier­
wotna empora rozwiązana była inaczej (może drewniana). Być 
może śladem tej pierwotnej empory jest fragment fundam entu pro­
stopadły do osi rotundy.

Określenie czasu powstania rotundy jest bardzo trudne i brak 
w tym zakresie wzmianek źródłowych. Konserwacja w roku 1223 
odnosi się chyba do jednego z etapów zniszczenia i przebudowy. 
Bazy kolum n empory w skazują na koniec XII wieku. Należy ona 
oczywiście do kręgu centralnych budowli, tak  szeroko rozpo­
wszechnionych w Czechach we wczesnym średniowieczu, a naw ią­
zujących do wspaniałego praw zoru — rotundy św. W ita w Pradze 
(930 r.). W ym iaram i swymi i sposobem włączenia absydy zbliżona 
jest bardzo do rotundy w Crzegorzewieach (średn. 6,80 m).

Rotunda w Cieszynie idegała i dalszym przekształceniom, są­
dząc z zachowanej w absydzie części gotyckiego okna z dość obfi­
tym laskowaniem. Miała przez pewien czas charakter obronny 
z wielką nadbudow ą i hełmem nad nawą (widok z 1578 w Kosmo­
grafii M ünster a), aż wreszcie została przekształcona w kaplicę 
klasycystyczną.

Sprecyzowanie jej architektonicznej formy i w ąiku, a w szczeb 
gólności ujawnienie wbudowanej niegdyś empory jest nowym 
wkładem w dzieje architek tury  polskiej. Nowe dane przyniosą 
kontynuow ane obecnie badania na wzgórzu, odsłaniające zarysy 
książęcego zamku.

GNIEZNO.

W roku 1931 śp. biskup A. Laubitz przy niwelacji terenu po­
między katedrą a kościołem św. Jerzego natknął się na funda­
m enty kaplicy, wzniesionej w XYI wieku przez prym asa Łaskiego, 
zburzonej w końcu XVITI wieku. Biskup Laubitz kazał funda­
m enty odkopać i pomierzyć, a po zbadaniu zasypał. Przy pracach 
tych był obecny ówczesny konserwator na województwo poznań­
skie dr. W. Dal bor, k tóry jednak murów bliżej nie określił i nie 
w ysunął żadnych wniosków. Fundam enty w skazyw ały na budo­
wlę centralną — rotundę z absydam i o niepokojącym podobień­
stw ie do rotund wczesnego średniowiecza.
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Podczas badaó prowadzonych przeze mnie w  K atedrze Gnieź­
nieńskiej od roku 1935 zapoznałem się z rysunkam i kaplicy. Wobec 
poważnych w ad i braków  tych pomiarów oraz niepokojącej formy 
obiektu zwracałem się do ks. biskupa z propozycją ponownego od­
słonięcia m urów i ich należytego zbadania. Biskup Laubitz u trzy ­
mywał, że m ury  nie są niczym innym, ja k  fundam entam i XVI- 
wiecznej kaplicy i badania uległy odroczeniu.

W lecie roku ubiegłego prof. Szyszko-Bohusz w  asyście dr. W. 
D albora podjął na nowo badania, odsłaniając zarys budowli oraz 
analizując jej w ątek budowlany. W yniki badań ujęte zostały 
w formie artyku łu  o odkryciu ro tundy D ąbrów ki i Mieszka z, za­
łączeniem rekonstrukcji tej budowli i odniesieniem jej w ątku  do 
X-go wieku, gdzie przyrów nano zapraw ę do zapraw y kościółka na 
Ostrowiu Lednickim *). Bezpośrednio po tym  — wobec tego, że 
Gniezno objęte jest ogólnym programem badań archeologicznych, 
prowadzonym przez grupy specjalistów, rozpoczęto wkrótce 
w Gnieźnie badania bardziej systematyczne, prowadzone przez Za­
kład A rchitektury Polskiej Politechniki W arszawskiej wespół 
z prehistory kam i z Poznania (dr. W. Hensel). Badania te objęły 
również om awianą kaplicę, przy czym potw ierdziły one w  zupeł­
ności słuszność tezy biskupa Laubitza. W ynik badań sprawdzony 
został przez specjalną komisję, powołaną przez M inisterstwo Kul­
tu ry  i Sztuki. Cały m ur kaplicy Łaskiego, aż do spodu fundam en­
tów w ykazuje b rak  w ątku  i zapraw y na podstawie którego można 
byłoby odnieść budowlę do okresu przed rokiem 1500. Do funda­
mentów użyto odłamków cegły oraz żeber sklepiennych gotyckich, 
znajdujących się w  masie m uru aż do stopy fundam entu włącznie. 
Dokładniejsze instrum entalne ustalenie planu kaplicy wykazuje, 
że kaplica posiadała trzy  absydy oraz wejście od południa — od 
strony katedry. Absyda północna — na osi kaplicy  posiada od we­
w nątrz dwuboczne zamknięcie, co zresztą w yklucza jej pow iąza­
nie z X wiekiem.

Środek kaplicy zajmowała sklepiona cegłą k ryp ta , założona na 
krzyżu z wejściem również na osi. Całość w skazuje wybitnie na 
charakter sepulkralny. Mamy tu  ciekaw y przykład  wolno stojącej 
centralnej budowli XVI w ieku i byłoby interesujące ustalić powią­
zania koncepcji te j renesansowej ro tundy z analogicznymi budow­

*) Prof. dr. A. S zy szk o -B o h u sz  „ O d k ry c ie  p ierw szej św ią ty n i D ą b ró w k i  
i  M ieszka“. D z ien n ik  P o lsk i N r. 151, r. 1947.
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lami włoskimi. Osoba Prym asa Łaskiego i jego bezpośrednie kon­
tak ty  z Włochami są podstawą do takiej drogi poszukiwań.

Co się tyczy świątyni Mieszka I-go, to według wyników badań 
biskupa Laubitza, a następnie i moich, znajdowała się ona przy­
puszczalnie na środku obecnej gotyckiej katedry. Wskazu ją na to 
nie tylko pozostałe fragm enty wielkiej rotundy pod posadzką k a ­
tedry, lecz i niezmienność przez wieki położenia grobowca św. Woj-

R yc. 10. G n iezno  — k a p lica  św . S ta n is ła w a , zarys fragm en tów  o d słon ię­
ty ch  w  czasie  b ad ań  (fo t .  K ie r o w n ic tw o  badań).

ciecha. A według świadectwa Thietm ara, współuczestnika po­
grzebu w roku 1000-nym, ciało św. Wojciecha złożone zostało do 
grobu — „na środku kościoła“, wzniesionego przez Mieszka I-go.

U stalenie miejsca położenia i formy pierwszego kościoła 
Mieszka I przedstaw ia pasjonujący ale jednocześnie ze względu na 
odpowiedzialność naukow ą niezwykle trudny tem at dla polskich 
historyków  architektury.
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Badania bardzo skromnych relikłów tego okresu, nniszą być 
prowadzone z najwyższą sumiennością i ostrożnością.

N asuwające się w tym zakresie alternatyw y muszą być pod­
dane wyczerpującej analizie, a uzyskanie szans praw dopodobień­
stw a w ym aga wielkiego wysiłku badawczego jak  i w szechstron­
nego oświetlenia zagadnienia na tle współcześnie w ystępujących 
zjawisk z zakresu ku ltu ry  artystycznej.

Dlatego też pośpieszne publikowanie doraźnych wyników 
badań, przy najbardziej nawet pomysłowej ich interpretacji, 
uw ażać należy — z naukowego punktu  widzenia — za nie­
opatrzne.

Les tra v a u x  de conservation  et de recherches o p érés dans d iverses p arties  
de la  P o logn e  ont app orté  un certain  nom bre de curieu ses d écou vertes d ’a rch i­
tectu re  rom ane. L ’auteur, ne désirant que les com m u niqu er  à ses lecteu rs, se  
co n ten te  de les esqu isser. La plms im p ortan te  est ce lle  qu i a m is à nu les p iliers  
d ’entre les n e fs  de la b asiliq u e  de S t r z e 1 n o. L orsq iron  eut e n lev é  le m urage  
du X V III-e  s., on v it  ap p araître  la  riche décoration  de scu lp tu re  des co lon nes  
du X I-е s., d écoration  qui recouvrait au ssi b ien  les fû ts que les b ases et les ch a ­
p ite a u x . D e u x  d ’entre les quatre co lon n es d écou vertes ont u n e  décoration  de  
figures,- a vec  36 rep résentations de sa in ts ou de figu res sy m b o liq u es dans des 
cad res arch itecton iq ues. Les d eu x  autres co lon nes ont une d écoration  ornem en­
tale. T1 n ’y  a dé d écoration  de figures que sur les ch a p itea u x . C ette  décoration  
des co lon nes qui p rouve une in terp réta tion  tou te  p o lon a ise  de la  p la stiq u e  ro­
m an e est une d écou verte  des p lu s im portantes; e lle  p erm et d ’é lu cid er  le p ro­
b lèm e de l ’a te lier  a r tistiq u e  qui a p p ara issa it de p lu s en p lu s n ettem ent dans  
la  P o lo g n e  du XIT-e s. C es scu lp tu res acq u ièren t une im p ortan ce  encore p lu s  
grande si 011 les com pare a u x  vestig es rom ans de C zerw iń sk , de Turn près de  
Ł ęczy ca  ou des p orta ils de G niezno et de P łock . Les scu lp ü ires de Strzelno se  
ra tta ch en t à l ’a c tiv ité  de la fa m ille  des Ł abędź, et p a rticu lièrem en t de P ierre  
W szeborow icz.

A T v n i e c  (vo ïev . de C racovie), on a d écouvert, pend ant la  guerre, dans  
la partie  sud de l ’ég lise  le fragm ent d ’une ch a p e lle  rom ane a llo n g ée , a vec  des 
co lo n n ettes ad ossées et un portail à redans, a in si que les m urs in férieu rs du  
réfecto ire  rom an dans la  p artie  du couvent.

Lors des tra v a u x  de conservation  o p érés à S u l e j ó w  (vo ïev . de Ł ódź), 
on a décou vert, dans le  m ur orien ta l du  choeur, 3 fenêtres de s ty le  rom an  
a v a n cé , a insi que le  fragm ent d ’une c h a p e lle  a vec  une p etite  fenêtre  rom ane. O 11 
a ég a lem en t d écouvert tou te  u n e sér ie  de fragm en ts de la  ta ille  de pierre  
rom ane.

En 1946 et 47, on a d écou vert les ébrasures p r im itiv es des fenêtres des 
tours rom anes de l ’ég lise  de st A ndré à C racov ie , du X I/X II s., des parties de  
co lo n n es e t des bases. La d écou verte  la  p lu s cu rieu se  est ce lle  d ’une tribune
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e x tér ieu re  en tre  les  tours, avec une o u v ertu re  de triphorium , des co lon n es fort 
bien co n servées et leurs ch a p itea u x . '

Les recherches op érées dans l’é g lise  baroqu e a c tu e lle  des PP. P a u lin s  
à S k a ł k a  (C racovie), ont am en é la décou verte , dans le m ur sud de l ’ég lise , 
des fo n d a tio n s d ’une con stru ction  é ta b lie  sur un p lan  rectangu la ire , p eu t-ê tre  
m êm e carré. L e prof. S zy szk o -B o h ù sz , qui d ir ige  les recherches, su p p o se  — 
d ’après u n e m en tion  de D łu g o sz  sur u n e  „E cclesia  rotund a“ qu’il s ’a g it là  des 
fo n d a tio n s d ’une rotonde.

La rotonde de st N ico la s , à C i e s z y n ,  est constru ite  sur le p la n  d ’un 
cercle  de 6,50 m. de d iam ètre  in tér ieu r  et des m urs de 1,30 m. d ’ép a isseu r . 
A l’est, une a b sid e  d ’un rayon  de 1,40 m. se rattache au cercle  du m ur; la voûte
de l ’a b sid e  est u n e dem i-cou p o le , c e lle  de la  rotonde, une cou p o le  entière. A  l ’in ­
térieu r  de la  rotonde en  fa ce  de l ’a b sid e, on a tro u v é  les bases des co lon nes, 
2 à p art dans la n e f et 4 adossées qu i so u ten a ien t la  tr ibune du choeur. U n  e sc a ­
lier creu sé  dan s l ’ép a isseu r  du m ur m en a it  au choeur. Ë tant donné le  m an q u e  
de m en tion s écr ites, le  revêtem ent u ltér ieu r  en brique et le m anque de d é ta ils , il 
est d if f ic i le  d ’é ta b lir  l ’ép oqu e à la q u e lle  rem on te cette  construction . O n ne p eu t  
que con sta ter  son  ap p a rten a n ce  au g ro u p e  de constructions cen tra les rép an d u es  
chez les T ch èq u es au débu t du m o y en  â g e  et qu i se ra ttach en t au  sp len d id e  
p ro to ty p e  — la rotonde de st G uy à P ra g u e  (930). %

A G n i e z n o ,  on a déterré les fo n d a tio n s d ’une ch a p e lle  ronde à 3 a b ­
sides, à cô té  de la  C ath éd rale . C es fo n d a tio n s  ava ien t été  d écouvertes, dès 1932, 
par l’év êq u e  L aub itz et a v a ien t é té  recon n u es par le  prof. S zy szk o -B o h u sz  et 
D a lb o r  pour les vestig es d ’une a n c ien n e  rotonde rom ane. L’observation  du m ur  
fit con sta ter  à l’au teur que ces fo n d a tio n s prov ien nent de la  ch a p e lle  de Ł ask i, 
co n stru ite  au X V I-e  s. D ’après les recherches de l ’auteur, la  rotonde p r im itiv e  
qui co n ten a it la d ép o u ille  de st A lbert, s e  trou va it à l ’in térieu r  de la  ca th éd ra le  
actu elle . L’auteur a retrouvé les restes de ces fond ation s lors des fo u ille s  de 1947.

NATOLIN
STANISŁAW LORENTZ

Na terenie dóbr wilanowskich u stóp południowego odcinka 
skarpy warszawskiej' leżał las mieszany, w którym  za czasów 
króla Jana III  hodowano bażanty, i stąd  miejscowość zwano Ba­
żantarnią. W r. 1780, gdy właścicielem W ilanowa był ks. A u­
gust Czartoryski, wojewoda ruski, córka jego, Izabela Lubomirska, 
m arszałkowa w. kor., wzniosła tu  na skarpie niewielki pałacyk, 
który  projektow ał architekt Szymon Bogumił Zug, a dekorował 
polichromiami Vincenzo Brenna. W r. 1806 rozpoczęto przebudowę 
pałacu według projektów  nowego właściciela, Stanisława Kostki 
Potockiego, zięcia księżny m arszałkowej, i architekta P iotra Aig- 
nera. Sztukaterie we w nętrzach pałacowych, które zastąpiły poli-
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